
Rocznik Xni.Nr. 216.
Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Iledakcya: 
plac Wilhelmow'ski nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena og łoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor oJjowiejzialij: Piątek. 19 września 1884. (t zast) NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasensteiu & A ogier, 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L a f f i t e & 0 o m p.w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 18 września.
(Wyjazd dwóch cesarzy ze Skierniewic; artykuł 
„Timesa,“ podburzający Francuzów' przeciw trzem 
wschodnim mocarstwom; przyzwoite zachowanie 
się prasy francuskiej w obec zjazdu i jej nadzieje 
na przyszłość; niezadowolenie „Pester Lloyda“ i 
rewelacye „Politische Correspondenz,“ dotyczące 
powstania zjazdu. — Z wojennego teatru w 

Chinach.)
Dwaj cesarze wyjechali wczoraj przed 

południem ze Skierniewic i w tej chwili 
stanęli już zapewne w swych stolicach. 
Zjazd Skierniewicki nie zejdzie jednak 
tak prędko z porządku dziennego dysku- 
syi publicznej, gdyż teraz dopiero po- 
czną na dobre lubownicy kombinacyi poli­
tycznych prząść nić najrozmaitszych do­
mysłów. I my niejednokrotnie będziemy 
zmuszeni z obowiązku dziennikarskiego 
zwracać na nie uwagę naszych czytelni­
ków, szukając naturalnie lepszych ziarn 
wśród tych niezliczonych kup nieuzasa­
dnionych konjunktur i czczych plew. I tak 
dzisiaj notujemy to jako fakt, że zjazd 
Skierniewicki podał politykom angielskim 
nową sposobność do drażnienia narodowej 
ambicyi Francuzów. W. Brytania, czując 
się teraz więcej jeszcze odosobnioną i wi­
dząc dobrze, że spotkanie się trzech mo­
narchów żadną miarą nie może jej przy­
nieść jakichkolwiek korzyści, chciataby 
chętnie wysunąć naprzód Francyą i skło­
nić ją do parzenia sobie palcy. Zadania 
tego podjął się pierwszy „Times.“ „Jest 
to rzeczą zastanowienia godną — pisze 
organ _ City — jak mogli trzej cesarze 
usunąć na bok Francyą i nie zawezwać 
jej do wzięcia udziału w zjeździe Skier­
niewickim. Dawniej nie mogli trzej pa­
nujący nigdy się z sobą spotkać, ażeby 
Francya nie podnosiła wtem spotkaniu swe­
go głosu. Francuscy mężowie stanu zapy­
tają teraz siebie, jaka może być przyczy­
na tego izolowania ich kraju. Po zwy­
cięstwach Malborough, po pokoju wer­
salskim, po-bitwie pod Waterloo zatrzy­
mywała Francya zawsze swe dawne sta­
nowisko. Ze dziś Francya bywa ignoro­
waną, mimo że może wystawia tak samo, 
jak Niemcy i Austrya, wielką armią, 
to fakt ten jest świadectwem, że dzisiejsi 
kierownicy polityki francuskiej zmarno­
wali siły swego kraju. Tunis, Mada­
gaskar, Tonkin i Chiny — oto główne 
źródła dzisiejszej niemocy Francyi i jej 
wyrzucenia z areopagu trzech mocarstw.“

■— Artykuł „Timesa“ nie dopiął celu. 
Wywołane przezeń wzburzenie we Fran­
cyi nie zwraca się przeciw trzem mo­
carstwom, jeno przeciw Anglii. Inspiro­
wana prasa francuska zajęła pełne przy­
zwoitości stanowisko w obec zjazdu 
Skierniewickiego, a organ prezydenta 
Grevego, „La Paix“, pisze nawet, że 
zabezpieczy on pokój europejski i bło­
gosławione sprowadzi owoce dla cywi- 
lizacyi europejskiej. To samo przekona­
nie wypowiada poważny „Journal des 
Debats“. Ze ' z tej postawy dzienników 
francuskich zadowoloną jest prasa nie­
miecka, nie potrzeba dodawać. „Nat. 
Ztg.“, „Germania“, a nawet „Nordd. 
Allgem. Ztg.“, powtórzywszy artykuł 
„Timesa“, gromią politykę „chytrego“ 
Albionu i zaręczają, że zjazd trzech ce­
sarzy może tylko jak największe przy­
nieść korzyści Francyi, w co my, mówiąc 
nawiasowo, wcale nie wierzymy.

Z zjazdu trzech cesarzy nie są wcale 
zadowolone Węgry, jak tego dowodzi ar­
tykuł „Pester Lloyda.“ „Spotkanie się 
trzech cesarzy — pisze inspirowany or­
gan — ma być zdaniem wielu pozbawio­
ny politycznego znaczenia, choć monar­
chom towarzyszą w zjeździe trzej ich do- 
radzcy. Piszą powszechnie, że alians au- 
stryacko-niemiecki ma być utrzymany i 
że tylko Rosya przystąpi do niego. Owóż 
przyznajemy całkiem otwarcie, że im 
szczerzej trzymamy się związku niemie- 
cko-austryackiego, tern mniejsza według 
naszego zdania istnieje potrzeba a nawet 
możliwość, aby w tern przymierzu — bez 
alteracyi dla jego natury — zrobiono miej­
sce dla Rosyi. Długi szereg lat złożył 
na to dowód, że silne trzymanie się oby­
dwóch środkowo-europejskich mocarstw 
wystarcza, aby zabezpieczyć pokój tej 
części świata, a to, co dla ks. Bismarcka 
ze stanowiska ściśle niemieckiego przy 
zawarciu przymierza z naszą monarchią 
było głównym celem, zostało osiągnięte, 
olcoro Francya uznała niemożność wcią­
gnięcia jedynego czynnika dla swojej 
ewentualnej akcyi przeciw Niemcom, opi­
nia publiczna w tym kraju popierana zre- 

d mądrą i uprzedzającą polityką ks. 
ismarcka, zbliżała się coraz bardziej do 

' lemiec i jakiegokolwiek są zdania za­
palne masy we Francyi, nie ulega kwe- 
tyij że koła kierujące we Francyi i sfe-

ry polityczne decydujące przyjęły uczciwie 
i honorowo stanowisko wskazane im przez 
potężny umysł polityczny ks. Bismarcka. 
Ten zwrot tak ważny dla pokoju Europy 
dokonał się bez udziału Rosyi; odsunię­
cie się tego mocarstwa nie mogło dlań 
stać się przeszkodą, a zbliżenie się Ro­
syi, któż wie, czy ubezpieczy ten zwrot.“

Jak powstał zjazd trzech cesarzy, i 
nad tą kwestyą łamią sobie głowę kom- 
binatorowie dziennikarscy. „Politische 
Corresp." ciekawą pod tym względem 
opowiada historyjkę: „Pierwsza myśl 
wyszła podobno — tak pisze pólurzędo- 
wy organ wiedeński — od Rosyi. Ży­
czenie cara, aby przy prawdopodobnem 
spotkaniu z cesarzem austryackim powi­
tać i cesarza Wilhelma, spowodowało mo­
narchę rosyjskiego do zapytania w Berli­
nie, czyby się zgodzono na uprojektowany 
zjazd trzech cesarzy. Rokowań tych nie 
prowadzono drogą dyplomatyczną, lecz 
powierzono je damie, pochodzącej ze sfer 
wysokiej arystokracyi, księżnie Antonio- 
wej Radziwiłlowej, rodem księżniczce 
Talleyrand-Perigord. Ponieważ ta pani 
równą się. cieszy wziętością na dwo­
rze rosyjskim i berlińskim, zdała się 
najstosowniejszą do powierzonej misyi. 
Skoro tylko car z małżonką wyjechał do 
Warszawy, udała się i księżna Radzi­
wiłłowa do stolicy Polski i doznała nader 
uprzejmego przyjęcia. Dnia 12 b. m. 
rano, na dwa dni przed odjazdem cesarza 
Wilhelma, przybyła o 9 i pół godz. księżna 
Radziwiłłowa do Berlina i zaszczyconą 
została wizytą cesarza Wilhelma, który 
po przejażdżce w Thiergartenie przed jej 
hotel zajechał. Monarcha zabawił u niej 
trzy kwadranse. Mówią, że księżna ce­
sarzowi przy tej sposobności opowiadała 
o wrażeniu, jakie na nią sprawiło przy­
jęcie pary carskiej przez ludność i jakich 
się tąmż.ę, chwycono środków w celu za­
pewnienia bezpieczeństwa“.

Z teatru wojennego w Chinach szczu­
płe tylko nadchodzą wiadomości. An­
glicy, którzyby jak najchętniej chcieli 
ujrzeć wojnę francusko-chińską, podają 
ustawicznie fałszywe wiadomości. Wedle 
biura Reutera wylądowali Francuzi w sile 
2000 żołnierza przy wąwozie Kim-pai i 
rozbiwszy wojsko chińskie, zmusili je do 
odwrotu. Wiadomość o tej bitwie jest 
częścią niedokładną, częścią fałszywą. 
Wedle telegramu admirała Courbeta, na- 
deszłego wczoraj do Paryża, rzecz miała 
się tak: Francuski okręt wojenny, prze­
wożący depesze z Picai-gu, odbywał zwy­
kle podróż swoję wśród ognia bateryi 
chińskich, otrzymał zatem rozkaz odpo­
wiadania ogniem na strzały chińskie, i 
ztąd urosła owa przesadzona i kłamliwa 
depesza angielska. Anglicy zdradzają też 
zwykle wszystkie operacye floty francu­
skiej. I tak „Times“ donosi, że w dniu 
onegdajszym odpłynęło 5 wojennych pa­
rowców francuskich do Mat-sou. Chiny z 
wdzięczności oddają usługi także Anglikom. 
W skutek pośrednictwa Anglii odroczyły 
Chiny pierwotny swój zamiar zamknięcia 
portu w Szangaju. Pomyślną tę wiado­
mość zakomunikował wczoraj lord Gran­
ville Izbie handlowej w Glasgowie.

"Wy- loory.

Walne Zebrania przedwyborcze od­
będą się :

W sobotę dnia 20 września o godzi­
nie 10 przed południem w Gniewie (na 
powiat kwidzyński) w lokalu pana Bart­
kowskiego.

W niedzielę dnia 21 września o 4 
godzinie po połuduiu w Chełmnie, 
gdzie pan Sczaniecki z Nawry po­
seł do parlamentu składać będzie spra­
wozdanie poselskie; w Tucholi w obe­
rży pani Milaczewskiej.

W poniedziałek dnia 22 września o 
godzinie 10 przed południem w Czersku 
w oberży p. Kruczyńskiego.

W wtorek dnia 14 paźdz. br. o godz. 
3 z południa w Chmielnie, na powiat kar­
tuski, w lokalu pana Gilmeistra.

Wiece w sprawie wyborów, petycyi 
szkolnej oraz Towarzystwa obrony pra­
wnej odbędą się:

W niedzielę dnia 21 września o go­
dzinie 2 w Łobżenicy w hotelu pana 
Falka; w Stęszewie w lokalu p. Kahla 
o godzinie 3 i pół. Porządek dzienny: 
Nauka o wyborach. Kasy obwodowe. 
Petycya szkólna etc.; Poniecu w sali 
p. Niedźwiedzińskiego na Wydawach o 
godzinie 4 po południu.

W Nakle postawił komitet niemiecki 
prezesa rejencyi Tiedemanna jako kan­
dydata do parlamentu. W Mogilnie 
zaś zaproponowano kandydaturę właści­
ciela dóbr Nehringa z Kruszy, na którą 
się też zebrani zgodzili.

List otwaJ.y
dr. W. Skarzyńskieg-o.

ni.
Pan dr. Witold Skarżyński żądą 

na pierwszych trzynastu stronnicach swej 
broszury zmiany systemu naszej obrony 
w parlamencie niemieckim, i potrzebę 
tój zmiany motywuje gruntownie i prze­
konywająco.

Pierwszym warunkiem powodzenia 
każdej korporacyi jest praca wytrwała, 
rozumna, systematyczna; takiej pracy 
nie było dotąd w Kole polskiem i wr 
parlamencie niemieckim. Nie było tam 
pracy w komisyach, nie było znać 
wielkiej pracy in pleno, było niekiedy 
znać chwiejność i niepewność nawet w 
glosowaniu — i inaczej być nie mo­
gło, jeśli tylko jeden, dwóch lub naj­
więcej kilku posłów przebywa w Ber­
linie, a reszta ua wezwanie prezesa 
przybywa rano, aby być na posiedze­
niu parlamentu i Koła, a następnie 
odjechać nocnym pociągiem do domu. 
W takich warunkach zapoznawanie się 
z przedmiotem obrad, z projektami do 
ustaw zajmującemu parlament, jest nie- 
możebne, a powierzchowne perempto- 
ryczne traktowanie spiW jest Konie­
cznem tego następstwem.

Z tych to względów Koło polskie 
nie bierze z małemi wyjątkami udziału 
w obradach parlamentu nad ważnemi 
doniosłemi sprawami ekonomiczno-spo- 
łecznemi, lub handlowemu — tern się 
dzieje, że Polacy niekiedy przy pierw- 
szem czytaniu glosują tak, — przy 
drugiem nie, — tern się dzieje,' że 
zamiast traktować sprawę objektywnie 
z punktu widzenia rzeczywistych po­
trzeb krajowych, żądają od parla­
mentu, aby uznał terytoryalną niepo­
dzielność Polski w granicach z roku 
1772 i w granicy celnej pozostawił 
luki tam, gdzie granice Prus stykają 
się z granicami Rzeczypospolitej pol­
skiej. Tern się dzieje, że kiedy żą­
damy tłomaczów sądowych i pobo­
cznego protokulu polskiego bez wzglę­
du na położenie rzeczy i stosunki, 
kładziemy w artykule I: Polska w 
granicach z r. 1772. — Nie cytuje­
my innych przykładów.

Cóż dopiero powiedzieć o rzeczy- 
wistem nadużywaniu traktatów po za 
Kołem parlamentarnem, nadużywaniu 
dochodzącem tak daleko, że pewne pi­
semko aż stereotypy z wybitniejszymi 
ustępami traktatów sporządzić chyba 
musiało, aby je ciągle powtarzać, co 
jest rzeczą i wygodną i tanią!

Ze względu na położenie, w ja­
kiem się znajdujemy, i na rzeczywiste 
stosunki, należałoby położyć tamę ta­
kiemu nadużywaniu i pospolitowaniu 
owych traktatów, przy których cią­
giem powtarzaniu na wycieńczenie i 
głód duchowy umrzeć możemy.

Szanowny autor listu otwartego 
dobrze scharakteryzował to naduży­
wanie i stawił w miejsce jego program 
dodatni, jasny i pochwytny, który lu­
dzie rozsądni już dawno głoszą i któ­
ry w czyn zamienić powinniśmy.

Cieszy nas, że szan. autor uznaje 
ważność tych traktatów jako opercyj- 
nej podstawy, jako szańca usypanego 
przez dawniejsze Koła, że oddaje nale­
żne uznanie posłom, którzy na podsta­
wie tych traktatów bronili praw na­
szych i wykazywali rządowi krzywdę, 
jaką my Polacy wbrew tym traktatom 
doznajemy. To uznanie i my zawsze 
głosiliśmy — dodawając z autorem, że

same Bismarcki.... Pytam się wszystkich 
wierzących w przyszłość polityczną na­
rodu, zkąd się wezmą przy dzisiejszym 
trybie naszćj polityki w zaborze pruskim 
ludzie potrzebni, gdy wielka wybije go­
dzina ? Ozy parlamentarka traktowana, 
jak dotąd, zdolna wyrobić choćby jednego 
urzędnika do przyszłych dykateryi ad­
ministracyi polskiéj ?

Najwięksi dzisiaj —soit-disaut pa- 
tryoci téj pretensyi chyba mieć nie mogą! ... 
to wszystko kandydaci co najmniej na 
ministrów, dyplomatów, a niejeden może 
w swojćm wyobrażeniu na przyszłego 
króla elekcyjnego! Wszakżeż mieliśmy 
już rozmaite koronowania antici­
pando. Że przyszła Polska z takimi 
ludźmi na czele byłaby istną karykaturą 
państwa nowożytnego, jest to myśl, która 
nigdy nie przejdzie przez owe palące się 
głowy.

Bardzo słusznie pisze dalej szano­
wny autor, że ktoby twierdził, iż do 
komisyi parlamentarnych należeć nie 
może, ponieważ my Polacy stoimy na 
stanowisku „protestu“ — ten mu- 
sialby konsekwentnie ograniczyć się 
na „zaprotestowaniu“ przy rozpoczę­
ciu parlamentu i rozjechaniu się po­
słów polskich do domu, — temu nie 
wolnoby właściwie glosować, ani wnio­
sków stawiać w parlamencie, którego 
kompetencyi nie uznaje!

Kraj żąda od posłów obrony praw 
naszych, ale zarazem polityki rozumnej, 
praktycznej, pozytywnej i to na szer­
szej zasadniczej podstawie, aniżeli do­
tychczasowa. Słusznie powiada autor’ 
na stronie 17.

Ową szerszą zasadniczą podstawą mu­
szą być obok traktatów i przyrzeczeń: 
prawo boskie, prawo natury, idea naro­
dowości, w końcu prawo do bytu, jakie 
daje siła moralna i materyalna, jakie 
daje praca, talent, wiedza, energia ży­
wotna i wiara w siebie i w świętość 
sprawy, jaką bronimy!

Same traktaty i przyrzeczenia króle­
wskie, oraz wnioski, o których naprzód 
wiemy, że nie będą przyjęte, to zaiste 
niedostateczny materyał dla Koła pol­
skiego w parlamencie niemieckim, aby 
w uiém ludzi politycznych kształcić i tak 
poważne stanowisko mu nadać, iżby się 
z niém każdy mąż stanu niemiecki ra­
chować musiał. Nie ma prawie sprawy 
toczącej się w parlamencie niemieckim i 
w jego komisyach, któraby nas bezpośre­
dnio lub pośrednio nie tyczyła ; w każdej 
więc głos nasz podnieść i z naszego sta­
nowiska sąd nasz o niej wypowiedzieć 
winniśmy. Gdy bowiem milczymy tam, 
gdzie interes nasz jakikolwiek się roz­
grywa i udziału w obradach komisyjnych 
nie bierzemy, każdy nas Niemiec, skut­
kiem dziurawego już dzisiaj znacznie 
płaszczyka naszego protestu, podejrzywa, 
że abstyneneya nasza ztąd pochodzi, że 
nam się w Berlinie siedzieć i pracować 
nie chce, lub, że nie mamy ludzi, którzy­
by potrafili ze skutkiem i korzyścią dla 
siebie udział brać czynny w obradach 
komisyi. Jedno zaś i drugie podejrzenie 
w części tylko i tylko dzisiaj przy­
trafia.

Na kilkunastu bowiem naszych po­
słów znalazłoby się zawsze kilku, którzy­
by mogli poświęcić czas i grosz na sie­
dzenie stałe w Berlinie, a z każdą ka- 
dencyą roslaby liczba ludzi zdolnych, 
parlamentarnie wykształconych, lecz oczy­
wiście nie przy dotychczasowym trybie, 
ale przy rzeczywistej, sumiennej i wy­
trwałej pracy tak w komisyach, jak w 
plenum parlamentu.

Oto pierwszy, widoczny skutek, 
jaki autor rokuje ze zmiany taktyki 
parlamentarnej — skutek, połączony 
niechybnie z wielkim dla sprawy na­
szćj pożytkiem. Niemcy nauczyliby się 
naszych reprezentantów szanować jako 
ludzi pracy, zdatności i użyteczności 
publicznej i mieliby przed nimi nie­
zawodnie większy respekt, jak wów­
czas, gdy patrzeli na posła, rzucające­
go plikami papierów z trybuny i ob­
wieszczającego po raz setny Europie, 
że mamy traktaty i przyrzeczenia kró­
lewskie.

na dziś trzeba na szańcu traktatów 
obejrzeć się za skuteczną bronią.

Przedewszystkiem trzeba nam pra­
cy, pracy w domu, we wsi, w para­
fii, w powiecie, w prowincyi, w Kole, 
w komisyach, pracy umiejętnej, facho­
wej, chętnej i wytrwałej. Nie ten ma 
prawdziwe zasługi, kto najgłośniej 
krzyczy o traktatach, ale k+o pracuje 
dla siebie, dla rodziny, dla ludu, dla 
ogółu, dla sprawy naszej.

Mając zawsze na oku i na uwa­
dze wielkie nasze ideały, pielęgnu­
jąc w sercu, w rodzinie, w społeczeń­
stwie święte tradycye narodowe, mi­
łość ojczyzny i niezłomne do niej 
przywiązanie — wznieśmy się wyżej 
po nad ciasną myśl protestacyi, po za 
którą i po za traktatami wiedeńskie- 
mi wraz z przyrzeczeniami króle- 
wskiemi nic nie znamy. Prawo bo­
skie, przyrodzone i historyczne, pro­
sta słuszność i sprawiedliwość prze­
mawia za nami, wyzyskajmy te argu- 
menta, zejdźmy na pole praktyczne 
cytr, statystyki, przypatrzmy się 
szkołom naszym z bliska, udowodnij- 
my Niemcom, że nie przestrzegają ró­
wnouprawnienia, że w pewnym po­
wiecie 90 procent dzieci, przychodzą­
cych na naukę religii cfo księdza pro­
boszcza, nie umie czytać po polsku — 
że 30,000 dzieci stało się w jednym 
roku zbrodniarzami.

Traktatami potrząsnąć przy lada 
okazyi nie sztuka, nam potrzeba 
myśleć, badać, pracować we wszy­
stkich dziedzinach, bo przy samych 
traktatach i rozum i serce w końcu 
nam wyjałowieje i stanie się podobnem 
do pustej stodoły.

Najsmutniejsza zaś przedstawi się 
nam przyszłość, gdy frazesowicze, któ­
rym się zdaje, że monopol patryoty- 
zmu odstęplowanego traktatami wie- 
deńskiemi, wzięli w dzierżawę, zaczną 
nam obalać powagę naszych własnych 
władz, gdy zaczną dla błahych przy­
czyn, lub nie dających się przeprowa­
dzić propozycyi rozbijać walne zebra­
nia, gdy nam na posłów będą chcieli 
narzucać ludzi, podtrzymywanych roz­
głosem sztucznej agitacyi, ludzi, któ­
rych społeczeństwo już ma dosyć, 
których przewodnictwa więcej nie 
pragnie.

Gzczość i próżność po za trakta­
tami — niezgoda i waśń społeczna, 
oto owoce tej polityki, którą „Goniec 
Wielkopolski“ doprowadza do ostateczno­
ści. Przy niej zatracilibyśmy nieba­
wem zmysł polityczny, jasny pogląd 
na rzeczy, poczucie obowiązków wzglę­
dem kraju i społeczeństwa, a doszli- 
byśmy do rzędu najpospolitszych krzy­
kaczy politycznych z jednej, a do 
politycznej apatyi z drugiej strony.

Godzimy się najzupełniej na to, 
czego żąda p. dr. W. Skarżyński na 
stronie 15.

1) Aby Koło polskie brało udział w 
komisyach parlamentarnych, tylko wtedy 
bowiem może być mowa o pracy parla­
mentarnej ; tylko wtedy każdy obywatel 
wstępujący do parlamentu zapoznać się 
może gruntownie z rozmaitemi sprawami 
toczącemi się w parlamencie.

Tylko w komisyach wyrabiać się 
mogą ludzie polityczni, mający pewne 
wyobrażenie o warunkach bytu państwa, 
rządu i porządku społecznego.

W szkole parlamentu niemieckiego 
i to głównie w jego komisyach, ple­
narne bowiem posiedzenia głównie tyl­
ko są polem krasomówczych popisów, 
wyrobić się mogą w obrębie zaboru pru­
skiego ludzie jako tako fachowi w roz­
maitych gałęziach administracyi państwo­
wej, zdolni w danym razie w przyszłości 
pokierować zrestaurowaną nawą narodo­
wą. Wszakże ks. Bismarck sam na 
męża stanu pierwszorzędnego wyrobił się 
przez parlamentarkę — on prosty zrazu 
junker marchijski.

Przy innym trybie mogą się wyrobić 
i u nas ludzie polityczni, chociażby nie I



Po wiecu osieckim.

Wiec w Osiecznie, odbyty dnia 14 
bm., dostarczył nowego dowodu użyte­
czności i potrzeby wieców w naszych 
okolicznościach. Lud czuje w sobie ochotę 
do uczęszczania na wiece i wystarcza 
jedna pogłoska do zgromadzenia znacznej 
ludności. Wiec w Osiecznie naprędce u- 
rządzono; niektóre pisma publiczne do­
piero w sam dzień zebrania oznajmiły o 
wiecu, a mimo to ludu dużo się zebrało. 
Kilka razy w Osiecznie zbierał się wiec 
i zawsze dobrze się udał; zasługą to mę­
żów, przemawiających tak skutecznie do 
naszego kochanego ludu.

Powagę wieców podnosiło niemało zja­
wienie się w znacznej ilości szanownego 
naszego obywatelstwa i czcigodnego du­
chowieństwa. Z obywateli okolicznych na 
ostatni wiec przybyli także panowie, od­
znaczający się wszędzie gorliwością cho­
dzenia około naszych spraw świętych. P. 
Modlbowski, dziedzic ze Swirczyny, mimo 
wieku sędziwego, stawa wszędzie, gdzie 
obrona praw naszych tego wymaga; wi­
dziano go też i na wiecu w Osiecznie; 
również i p. Rycliłowski z Drobńina, wy­
służony nasz weteran w sprawach naro­
dowych, przyświecający tak pięknie młod­
szemu pokoleniu, zaszczycił swą obecno­
ścią nasze zebranie. Cześć więc takim 
panom — i boleśnie jest wspomnieć cóż 
się stanie, gdy nam tych panów kiedyś 
zabraknie? Dzięki Bogu mamy jeszcze 
dosyć młodych obywateli Polaków w po­
wiecie, lecz jakżeż obojętnie przypatrują 
się tej pracy narodowej? A gdzież byli 
młodsi właściciele tych dziesięciu, czy je­
denastu majątków polskich, które jeszcze 
w powiecie w naszym ręku pozostawają? Je­
dynie Żaków chlubnie się tutaj przedstawił, 
gdyż hrabia Dąmbski gorąco sprawami 
naszemi się zajmuje. Ztąd też zebranie 
w Osiecznie, uznając jego zasługi, jedno­
głośnie na przewodniczącego go wybrało. 
Pięknie także młody p. Dezydery Chła­
powski z Lginia zawstydza młodszych 
swych współobywateli, bo, mając cztery 
mile drogi, przybył jednak jako powiato- 
wiec na zebranie do Osieczny. Obydwóch 
tych panów gorliwość znalazła naślado­
wców w innych.

Duchowieństwo dopełniło swego obo­
wiązku i stosunkowo w znacznej stawiło 
się liczbie. Zgromadzonych na wiecu słu­
chaczy z miasta i ze wsi okolicznych 
najmniej na 400 osób liczyć można było.

Pan dr. Pluciński śmiałem swćm wy­
stąpieniem zagaiwszy wiec słowy wymo­
wnemu, z uczucia wyjętemi, od razu na­
stroił ducha obecnych do chętnego słu­
chania mów wiecowych. Mowy posła na­
szego, p. Stanisława Chłapowskiego, roz­
bierać nie będę, gdyż to już „Kuryer“ 
uczynił w swem sprawozdaniu i oddał na­
leżyte uznanie temu czcigodnemu posłowi. 
Lecz o znakomitej mowie ks. dr. Kante- 
ckiego mało się świat dowiedział, a prze­
cież głębokie wrażenie na słuchaczach 
sprawiła. W mowie, blizko godzinę trwa­
jącej, z ogniem i namaszczeniem wypo­
wiedzianej , treściwie przedstawił nam 
mówca obowiązki i potrzeby gorliwego 
zajęcia się sprawą wyborów w naszym 
powiecie, aby przeprowadzić znowu na­
szego posła, pana Chłapowskiego. Choć 
znane to były rzeczy, cośmy słyszeli, ale 
gorące słowa mówcy tak porywały duszę 
słuchaczów, że zarazem i ogrzewały i 
przekonywały, tak, iż każdy czuł w sobie

(4)

Sukcesya ojca Perreault.
(Dokończenie. — Zobacz numer 215.)

Nadszedł poranek a matka Perreault 
nie mogła się podnieść, tak była osła­
biona, po kilku dniach widocznćm było, 
że zbliża się jej koniec. Ks. proboszcz, 
który pozostawał dotąd w przyjacielskich 
stosunkach ze starem małżeństwem, przy­
wołany oświadczył ojcu Perreault, że na­
deszła godzina rozstania. Ojciec Perreault 
nie wyszedł tej nocy za zarobkiem, kilku to­
warzyszy zobowiązało się urządzić wspólną 
wycieczkę, z której zysk osiągnięty miał 
być dla niego.

Około północy matka Perreault leżąc 
dość długo cicho i spokojnie,- otworzyła 
nagle oczy i zawołała męża do siebie, 
mówiąc z uśmiechem :

— O jak to będzie ładnie, wszyscy 
będą wiedzieli, że byłam twoją żoną.

— A ja myślę — odparł przytłumio­
nym głosem, że jeżeli dwoje ludzi tak 
długo wspólnie pracowało, jak my, jeżeli 
przez tyle lat dzielili z sobą złe i dobre 
chwile, to też powinniśmy razem umierać.

— Zobaczymy się niezadługo i połą­
czymy na zawsze, wymówiła z cicha i 
zasnęła na wieki.

Usiłowania towarzyszy, aby pocieszyć 
strapionego starca, chybiały celu. Za­
smucony powtarzał bezustannie :

— Jeżeliśmy tak długo żyli razem, 
powinniśmy razem umierać.

Pogrzeb był już oddawna tak szcze­
gółowo obmyślany, że nie było potrzeba 
żadnych zachodów. Nawet i powóz dla 
proboszcza sprowadzono. Kiedy ojciec 
Perreault czarno ubrany z odkrytą głową 
postępował za karawanem okutym w sre­
bro i ciągnionym końmi przystrojonemi w 
pióropusze, odezwała się w nim dawna 
duma. Równie dumnie postępowali w 
tryumfalnym pochodzie wszyscy gałga-

wedle tego, co zasłużył: zawstydzenie, lub 
zachęcenie.

Druga część mowy o szkole tak zaj­
mująco była przedstawiona, że z najwię­
kszym natężeniem przysłuchiwano się wy­
wodom mówcy, przekonywającego, jak dziś 
czas wielki, aby obudzić się z nieczułości 
i gorliwie bronić szkoły przez-dobre wybory 
dozorów szkolnych, przez petycye i zajęcie 
się dziećmi w domu. Krótko, ale po mistrzo­
wsku rzecz ta przedstawiona, zapalała a 
zarazem i budowała umysły, do żywego 
oburzała, gdy mówca wspomniał o mło­
dych zbrodniarzach, którymi dziś zapeł­
niają się więzienia, że w roku 1882 było 
aż 30,698 młodzieńców od 12—18 roku 
ukaranych za znaczniejsze zbrodnie w 
Niemczech.

Wzruszenie ogólne wywołał mówca w 
słuchaczach, roztaczając smutny obraz 
przyszłości naszych dzieci, i niejedna łza 
żałości spuszczała się ze zbolałego serca 
słuchaczy.

W trzeciej części przedstawił nam 
mówca konieczność wspierania nowo-utwo- 
rzonego Towarzystwa obrony praw na­
szych i korzystania gorliwego z jego rad 
i wskazówek w razie potrzeby, zachęca­
jąc, aby, kto może, zapisywał się na członka 
z zobowiązaniem się płacenia choćby 1 m. 
rocznie; kto zaś nie może, aby nie Za­
pomniał o udawaniu się w swych spra­
wach do tego Towarzystwa.

Końcowe zachęcenie słuchaczy do gor­
liwego zajęcia się temi trzema wymienio- 
nemi sprawami było tak gorące i ser­
deczne, że kiedy mówca zakończył rzecz 
swą naszśm pozdrowieniem katolickiem, 
huczne oklaski obsypały odchodzącego 
z mównicy.

Treść mowy i niektóre dosadne wy­
rażenia powtarzał sobie lud, opuszczając 
salą, i rozniósł ten ogień i zapał, wynie­
siony z tych mów, po swych rodzinach 
i sąsiadach. To też cześć i podziękowa­
nie publiczne należą się mówcy za jego 
trudy i poświęcenie, iż tak chętnie na 
ołtarzu spraw naszycli świętych składa 
ofiarę z talentu, sił i pracy swej.

o u c e s y e.“

„Czas“ krakowski otrzymał następu­
jący telegram:

Wiedeń, 16 września. W tutej­
szych półurzędowych sferach utrzymują, 
że po zjeździe monarchów nastąpią pe­
wne ulgi w Królestwie Polskiem, ponie­
waż z jednej strony zgodziły się ponownie 
trzy mocarstwa na to, że przywrócenie 
samodzielnej Polski jest absolutnie niemo- 
żebne, że więc właśnie z tego powodu 
narodowe koncesye na rzecz Polaków 
nie są niebezpieczne, z drugiej zaś strony 
lud polski, jeżeli zostanie pod pewnym 
względem zadowolniony, będzie jeszcze 
silniejszą tamą przeciw anarchizmowi. — 
Z tych to powodów publikuje i.,Fremden­
blatt“ artykuł „Nowoje Wremia“, żąda­
jący zaprowadzenia modus vivendi 
z Polakami w Rosyi. Koncesye byłyby 
jednakowoż stopniowe i tyczyłyby się 
zniesienia pewnych wyjątkowych rozpo­
rządzeń, w skutek czego i w Królestwie 
Polskiem zaprowadzoneby zostały powoli 
ziemstwa, reprezentacye miast i instytu- 
cya sędziów przysięgłych. Po nad to nie 
sięgałyby koncesye.“

Każde ustępstwo dla braci naszych 
nad Wisłą i Bugiem powitamy z żywą 
radością, nawet wtedy, choćby ono było

niarze. Zapłacono jeszcze osobno za to, 
aby pochód mógł iść przez Bulwary. 
Był to jasny dzień popołudniowy, mnó­
stwo osób spacerujących stawało i przy­
patrywało się z podziwem na ten piękny 
karawan i idących po za nim obszarpa­
nych i brudnych ludzi.

Zwyczajem przyjętym w świecie ka­
tolickim mężczyźni zdejmowali czapki, 
kobiety się żegnały. Wtedy pochyła po­
stać ojca Perreault wyprostowała się 
dumnie, a serce chciało mu z piersi wy­
skoczyć.

— O, jak ona jest szczęśliwą, na 
prawdę szczęśliwą, — myślał w duszy. 
Nieprzewidziany wypadek nowym okrył 
blaskiem ulicę Moutfetard.

Kondukt pogrzebowy spotkał powóz 
cesarski i czterech jeźdźców poprzedzają­
cych go, natychmiast skierowano w inną 
stronę, cesarz zdjął kapelusz a cesarzo­
wa się przeżegnała. Ojciec Perreault 
uniesiony wielkością tej chwili, wzruszo­
ny był nad miarę i bliski omdlenia, była 
to najważniejsza chwila w jego życiu. 
Aby ulżyć zbolałej duszy, powtarzał po 
raz setny :

— Ona jest szczęśliwą, o, ta kobieta 
jest szczęśliwą.

Po ukończeniu żałobnej ceremonii, kiedy 
matka Perreault już spoczywała w grobie, 
na którym znowu rosły zdjęte rankiem 
kwiaty, Perreault i jego przyjaciele ze­
brali się u ojca Michała na pogrzebową 
stypę. Była to skromna uczta, lecz ba­
wiono się dobrze. Przypominano sobie 
raz jeszcze najdrobniejsze szczegóły tego 
dnia wielkiego i zatrzymywano się nad 
każdem ważniejszćm zajściem. Ojciec 
Perreault milczał, powtarzając tylko od 
czasu do czasu drzącemi usty :

— Moja żona już szczęśliwa, bardzo 
szczęśliwa.

* **
Rok upłynął ; matka Perreault spo­

czywała dotąd w samotnym grobie,

tak drobne, jak to, o którem „Czasowi“ 
z Wiednia donoszą.

Najważniejszą dla Królestwa Polskie­
go rzeczą byłoby usunięcie z kraju urzę­
dników, tchnących duchem „obrusienia“ i 
nienawiści względem Polaków.

Jeśli ulgi w Królestwie Polskiem 
mają być następstwem zjazdu trzech ce­
sarzy, należałoby się spodziewać, że i w 
zaborze pruskim Polacy będą mogli swo­
bodniej odetchnąć i że rząd królewski 
starać się będzie o to, aby usunąć po­
wody skarg i tak licznych zażaleń lu­
dności.

W Skierniewicach.

Zjazd w Skierniewicach podobien jest 
co do zewnętrznej swej strony do kon­
gresu wiedeńskiego, a jeżeli zachodzi po­
między niemi jaka w tym względzie ró­
żnica, to tylko ta, że czasu swego bawili 
się monarchowie i ich ministrowie daleko 
dłużej i z większćm natężeniem sil fizy­
cznych. Świetność uroczystości w Skier­
niewicach tak oślniła oczy koresponden­
tów wszystkich telegraficznych biur euro­
pejskich, że zapominając o głównym celu 
zjazdu, cały swój zmysł obserwacyjny 
kierują na jeden tylko punkt, to jest' na 
zewnętrzną jĆgo stronę. To też i' dzisiaj 
biuro Wolifa nie wspomina wcale, ile się 
razy zebrali na konferencyą trzej mini­
strowie, czy zdawali referaty z obrad 
swym monarchom, i ażeby podnieść świe­
tność zjazdu, uzupełnia dawniejsze swe 
opisy odbytych uroczystości nowemi szcze­
gółami. Parada oddziałów pułków pru­
skiego i austryackiego budziła — jak 
czytamy — ogólne podziwieuie. Pułk 
austryacki stał w alei na lewo od pała­
cu, pruski w alei na prawo z muzykami 
na skrzydłach. Trzej monarchowie wy­
szli jednocześnie na ganek, a ztąd obe­
szli front wojska. Następnie rozpoczęła 
się defilada naprzód pułku austryackiego, 
potem pruskiego. Skoro zbliżył się pułk 
austryacki, car i cesarz Franciszek 
Józef zbliżyli się do prawego skrzydła i 
przedefilowali przed cesarzem Wilhelmem, 
salutując go, poczćm wrócili na miejsce. 
— Za zbliżeniem się pułku pruskiego, 
wziąwszy car pod rękę cesarza Wilhelma, 
przedefilował z nim przed cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem. Przez cały czas parady 
znajdowała się carowa na balkonie. To 
śniadaniu udali się carstwo i ich goście 
o godzinie 1 na polowanie do zwierzyńca. 
Z carową jechał w powozie cesarz Fran­
ciszek Józef, a z carem cesarz Wilhelm. 
Polowanie skończło się o godzinie 4 po 
południu. Padło na niém 35 danieli, z 
tych 5 zabił car, a jednego cesarz Fran­
ciszek Józef. Ks. Bismarck, lir. Kal- 
noky, Giers, ks. Łobanow-Rostowski po­
zostali w Skierniewicach.

We wtorek o godzinie 9 wieczorem 
rozpoczęło się przedstawienie w teatrze 
wedle następującego programu : Część I: 
Krakowiak z baletu „Pan Twardowski.“ 
Pas des deux z „Gizclli“ p. Giuri i Gel- 
lert, polka solo p. Giuri, oberek Nowa­
kowskiego. Część II : Tańce perskie, 
bez śpiewów. Część III: Walec Moniu­
szki pani Millert i p. Filatyn ; mazur 
Szulca, „pas des deux“ pp. Giuri i Gil- 
lert. Czardasz z „Meluzyny.“ Balabila 
z bukietami. Orkiestrą dyrygował dyre­
ktor Miinchhajmer, tańce przygotował pan 
Meunier. Między I a II częścią było 
2 minuty przerwy, a między II i III 
częścią 15 minut. Carową wprowadził

wśród kwiatów pielęgnowanych ręką mę­
ża i przyjaciół. Ten grób kwitnący, w 
którym leżała „gałganiarka,“ zwracał u- 
wagę wszystkich zwiedzających cmentarz. 
Ojciec Perreault czuwający nad nim, jak 
ptak nad swymjj gniazdem, słyszał czę­
sto uwagi przechodniów, które potem z 
tryumfem powtarzał swym przyjaciołom, 
mówiąc :

— Chodzili wokoło, nie napotkawszy 
nic, coby ich zajęło, w tém sapristi — 
przy grobie mój starej zatrzymali się na­
gle : Gałganiarka — mówili — to nie­
podobna — i z roztwartemi ustami wpa­
trywali się w pomnik.

Kończył zwykle opowiadanie, naśladu­
jąc zdumienie i postawę widza, wszystko 
to powtarzano sobie na całej ulicy z ust 
do ust.

Nie ulegało wątpliwości, że gałgania- 
rze zyskali na szacunku u świata.

Bezustanna myśl o śmierci zaćmiła z 
czasem umysł ojca Perreault. Zamyślał 
się i rozmawiał sam z sobą ; były chwile, 
gdzie zapominał, że jego żona już nie 
żyje. Słyszano kilkakrotnie, iż wołał w 
nocy, zarzucając kosz na plecy :

— Spiesz się stara, już czas !

* **

W stanie takiego obłąkania poszedł 
pewnego razu z rana do ojca Michała, 
i zamiast tam zjeść zupę, zabrał w dzba­
nek dwie porcye, jak dawnemi czasy. 
Dopiero kiedy nalał na dwie miseczki i 
poznał swoją omyłkę, siedział nierucho- 
mie, nie dotknąwszy jej się wcale, na­
reszcie wyszedł na ulicę bez śniadania. 
Niekiedy zapominał o wszystkićm, co go 
otaczało, zdawało mu się, że żona jest 
obok niego.

Idąc około placu Bastylii, usłyszał 
nagle tuż około siebie turkot wozu, wi­
dział parę koni zbliżających się, stracił 
przytomność, upadł i wóz wraz z końmi 
przejechał przezeń.

cesarz Wilhelm, zaś w. księżnę Pawłó- 
wuę cesarz Franciszek Józef. Car miał 
na sobie mundur ułanów niemieckich, ce­
sarz Franciszek Józef mundur jeneralski 
cesarsko-rosyjski, podobnież cesarz Wil­
helm, wszyscy w. książęta byli w mun­
durach pruskich ; książę Bismarck w mun­
durze kirysyerskim, hr. Kalnoky w hu­
zarskim. Car rozmawiał przy wejściu do 
sali z margrabią Wielopolskim. Miejsca 
w teatrze zajęte były, jak następuje: w 
środku pierwszego rzędu carowa, mając 
po prawej stronie cesarza Franciszka Jó­
zefa, a po lewej cesarza Wilhelma. Obok 
cesarza Franciszka zajęła miejsce w. księ­
żna Marya Pawłówna, a obok car Ale­
ksander. Przy nim siedziała hr. Rostwo- 
rowska, a obok niej lir Kalnoky. Obok 
cesarza Wilhelma siedziała księżna Ko- 
czubejowa, dalej ks. Bismarck, w. książę 
Włodzimirz, jenerał-gubernatorowa Hurko, 
w. książę Mikołaj Mikołajewicz. W ogóle 
na dole w sali znajdowało się 144 osób, 
z których 88 przybyło zaproszonych z 
Warszawy umyślnym pociągiem. Monar­
chowie kilkakrotnie oklaskiwali arty­
stów, szczególniej po mazurze i pannę 
Giuri.

Po drugiej części monarchowie udali 
się na herbatę, a zaraz potem mistrz ce­
remonii zaprosił gości do sąsiednich salo­
nów na herbatę. Podczas tejże przerwy, 
w. książę Włodzimirz wezwał z loży 
dziennikarskiej p. Pawła Lindan, przed­
stawiciela Gazety Kolońskiej i długo z 
nim rozmawiał. Dla korespondentów z 
polecenia dano lożę, jedną z dwóch istnie­
jących w teatrze. Wprowadził ich tam 
p. Jenkulio i książę Wach wadze przez 
garderoby teatralne. Było to najle­
psze miejsce w sali. O godzinie pół 
do 11 skończyło się przedstawienie. Za­
proszeni goście udali się na kolacyą, po- 
czem goście warszawscy wyjechali po­
ciągiem nadzwyczajnym o godz. pół do 12 
wieczorem.

We wtorek o godzinie 6 i pół przyj­
mował cesarz Wilhelm na osobnej au- 
dyencyi hr. Kalnokego. Monarchowie 
muszą być widocznie zadowoleni z zjazdu. 
Car Aleksander obdarzył ministra austrya­
ckiego wielkim krzyżem orderu św. An­
drzeja;; ambasador rosyjski książę Łoba- 
now otrzymał od cesarza Franciszka Jó­
zefa wielki krzyż ośderu św, Szczepana.

Pobyt monarchów w Skierniewicach 
nie przedłużył się po za ustanowiony ter­
min. Cesarz Wilhelm wyjechał wraz z 
orszakiem wczoraj rano punkt o godzinie 
8. Świetna świta zebrała się poprzednio 
na peronie a monarchowie żegnali się 
bardzo serdecznie w obszernej sali dwor­
ca. Pięć minut przed odejściem pociągu 
wyszli na peron. Cesarz Wilhelm pro­
wadził carową, a cesarz Franciszek Jó­
zef w. księżną Maryą Pawłównę, za nimi 
szedł car Aleksander wraz z w. ksią­
żętami. Przed wejściem do wagonu, po­
całował cesarz Wilhelm w twarz carową, 
a potem po dwakroć w rękę. Jak do­
nosi telegram, monarcha niemiecki miał 
łzy w oczach a i cesarzowa głęboko 
była wzruszoną. Następnie pocałował 
cesarz Wilhelm w rękę w. ks. Maryą 
Pawłównę, ujął w ramiona i pocałował 
w twarz Franciszka Józefa, cara Ale­
ksandra i w. książąt i w końcu dzięko­
wał orszakowi rosyjskiemu i austryackie- 
mu za serdeczne przyjęcie. Wszedłszy 
do wagonu, przystąpił do okna i salutu­
jąc, stał w tej pozycyi, dopóki nie ru­
szył pociąg. Carowa, obaj cesarze i w. 
książęta żegnali odjeżdżającego rękami

Krwią zlanego starca odwieziono do 
szpitala. Całą noc i dzień następny le­
żał beż przytomności. Tedy owędy o- 
tworzył oczy i chciał coś mówić.

Lekarz i Siostry Miłosierdzia pochy­
lone nad nim słyszały, że szeptał „cmen­
tarz," lecz nie rozumiano go, chociaż z 
wyrazu twarzy i oczu domyślano się, że 
ma coś na sercu.

Nie było już ratunku dla ciężko po­
ranionego.

Drugiego dnia około wieczora podniósł 
się gwałtownie i zawołał z wysi­
leniem :

— Oto ten jest. Wygląda jak ogród, 
każdy pozna go po kwiatach.

Siostra, która od chwili konania klę­
czała przy jego łóżku, zaledwo zdołała 
go utrzymać. Po raz drugi wyszeptał :

— Tam na rogu, po za tą piramidą,
i ona tam jest, uśmiecha się i kiwa. Na 
zawsze, na zawsze, — zawołał i skonał.

Dla Siostry nie było to nowością, 
często widziała u umierających osób ta­
kie wizye, gdzie kochające osoby przy­
bywają, aby im towarzyszyć.

Zmarły, jak się zdawało, był bez ro­
dziny i przyjaciół, nikt się o niego nié 
troszczył, ani się dowiadywał, trzeba 
było dlań korzystać z dobroczynności pań­
stwa i pochować na wspólnym cmentarzu 
dla ubogich.

Ciało ojca Perreault złożono w pro­
stej trumnie I postawiono w trupiarni aż 
do czasu prawem przepisanego.

Po kilku dniach z brzaskiem rannym, 
gdy jeszcze całe miasto w śnie głębokim 
było pogrążone, kilku mężczyzn czarno 
ubranych podniosło trumnę, aby przybić 
wieko i odnieść na miejsce wiecznego 
spoczynku, gdy nagle rozległy się głośne 
kroki i ukazał się cały szereg obdartych 
gałganiarzy. Był to ojciec Biot z kilku 
towarzyszami.

Kiedy spojrzeli na tę postać bezwła-

a orszak skłonił się głęboko w chwili 
kiedy sygnał dał znak do wyjazdu. Czte­
rokrotne, grzmiące „hurra!“ towarzyszyło 
odjeżdżającemu pociągowi. Przy opuszcza­
niu peronu podał ramię carowej cesarz 
Franciszek Józef.

Monarcha austryacki opuścił Skier­
niewice wczoraj, o godzinie 10 przedpo­
łudniem, pożegnawszy się jak najserde­
czniej z parą carską, w. książętami i 
księżniczkami. Telegram nie donosi, czy 
car Aleksander towarzyszył gościowi 
swemu austryackiemu do miejsca odjazdu.

Korespandencje iuryera Pozn.
Prasa czeska, 16 września. 

(„Narodni Listy“ z powodu zjazdu trzech ce­
sarzy.)

(XX.) Pomiędzy organami, które po 
zjeździe trzech cesarzy spodziewają 
się „poskromieni a“ rzekomej prze­
wagi Polaków, oprócz półurzędowego 
„Fremdenblattu,“ drugie miejsce zajmują 
„Nar o dni Listy.“ Organ młodo- 
czeski w wczorajszym artykule wstępnym 
o zjeździe z pewną radością zaznacza, 
że niezawodnie zbliżenie się trzech ce­
sarstw oddziała na położenie w Ga­
li c y i.

Dziś zaś w wydaniu wieczornem 
„Narodn-ich Listów“ czytamy: 
„Ciekawą i ważną rzeczą jest, że car 
przez cały czas swego pobytu na ziemi 
polskiej, w obec hołdów, składanych 
przez szlachtę, zachowuje się bardzo 
chłodno, a za to z demonstracyjną grze­
cznością przyjmuje pozdrowienia wło­
ścian, a włościanie polscy hołdują mu 
tak, jak jeszcze żadnemu carowi ruskie­
mu. Na wszystkich drogach, któremi 
car dotąd jechał, witały go tłumy wło­
ścian, ofiarując sól i clileb. Na wielu 
miejscach, jak w Jabłonnie, Sance, Pia­
skach itd., polscy włościanie wyraźnie 
demonstrowali, wołając np. „Ura ! Niech 
żyje ojciec polskiego narodu!“ itd. Tak 
pisze organ młodoczeski. Nikt z nas nie 
położy takich wybryków na karb na­
szych sprzymierzeńców czeskich, 
zwłaszcza, że i „Politik“ i „Pokrok,“ to 
jest organa większości klubu poselskiego, 
wyrażają się o zjeździe całkiem inaczej, 
jednakże jest rzeczą jasną, że podobne 
zachowanie się „Narodnich Listów“ wzglę­
dem nas nie może się przyczynić do 
wzmocnienia sojuszu posłów polskich i 
czeskich w radzie państwa, który nie 
nam przedewszystkiem jest potrzebny, 
lecz innym autonomistom. Coby też „Na- 
rodni Listy“ powiedziały, gdyby w Cze­
chach panował taki system wynarodo- 
wiania, jaki panuje w Kongresówce, i 
gdyby wtedy włościanie czescy monar­
chę, pozwalającego na tępienie narodo­
wości czeskiej, witały jako — ojca naro­
du czeskiego?

Berlin, 17 września. 
(Jak dzienniki odezwę centrum oceniają?)
(—) Z ciekawością na to czekamy,

jak prasa stronnictw przeciwnych oceni 
odezwę wyborczą frakcyi centralnej. Prze­
ciwnicy nasi nie powodują się uczuciem 
sprawiedliwości, lecz interesem stronni­
ctwa. Tymczasem tą rażą nieśmiało jakoś 
korzystają z przysługującego im prawa 
krytyki. Wnosić ztąd należy, że odezwa 
ta nie ma stron słabych, o któreby mo­
żna zahaczyć. Co prasa dotychczas o niej 
powiedziała, to są tylko pospolite zarzuty,

duą w trumnie, nieomal radosny okrzyk
wyrwał się z ich piersi.

* **
W kilka miesięcy poszedłem po połu­

dniu na Pere le Chaise. Widziałem już 
dawniej grób matki Perreault i znałem 
po części jego historyą. Myślą przenosi; 
łem się niekiedy w to ciche ustronie i 
byłem ciekawy, kiedy też ojciec Perreault 
spocznie obok swej towarzyszki. Nagle 
spostrzegłem z pewnem smutnem uczu- 
ciem zadowolenia, że i drugi kamień nosi 
napis : Jan Dezydery Perreault.

Był to dzień pełen jesiennej poezyi, 
jasne promienia słońca oświecały groby 
starców, którym pełno kwitnących giera- 
nii i bratków dodawało niezwykłego uro­
ku. Jakiś starzec polewał kwiaty i wy­
rywał zielsko. Był to ojciec Biot; on to 
opowiedział mi historyą dwojga starców, 
mówiąc w końcu z żalem:

— Nie umiem opowiedzieć, jak okro­
pnie nam było, gdy ojciec Perreault nie 
powrócił pewnej nocy do domu. Dwa dni 
szukaliśmy go napróżno, najprzód >)a 
cmentarzu, potem w szpitalach — nigdzie 
ani śladu. Zdawało nam się już, że Pa’* 1 * 
Bóg wydał wyrok, że: „Gałganiarze, to 
plemię niegodne, po śmierci pamięć o nich 
powinna zaginąć, jak o tych śmieciach, 
które się za drzwi wyrzuca.“ Tak nam 
się zdawało. Szpital, w którym się °J‘ 
ciec Perreault znajdował, byt zanadto od­
dalony, nie znaliśmy go, lecz gdyśmy się 
o nim dowiedzieli, kiedyśmy tam weszli, 
gdy nam wskazano kaplicę, gdyśmy z°" 
baczyli Perreaulfa, chociaż już umarłego 
i skostniałego, jednakże że to on byk 
radość nasza nie miała granic. Robiono 
nam z tego powodu wyrzuty, gdyż nie 
wiedziano, jakie to dla nas miało zna­
czenie, żeśmy go jeszcze dość wcześnie 
odnaleźli. Zabraliśmy go i pochowa i 
dnia następnego obok żony, jak tego 
pragnął.



przypominające znany aksiomat: „ut ali- 
quid dixisse videatur.“ Do tej kategoryi 
policzyć nadewszystko należy „Nordd. 
Allg- Ztg.“ Ten organ urzędowy, któremu 
odezwa widocznie zaimponowała, chwali 
ją co do formy i przyzwoitego tonu, któ­
rym się korzystnie różni od dzienników 
frakcyi centralnej. Widać, że ten dzien­
nik nie odebrał jeszcze od swych zakuli­
sowych współpracowników żadnej wska­
zówki, dla tego tymczasowo poprzestaje 
na tym przeciw prasie katolickiej wy­
mierzonym ciosie, który jest wcale nie­
szkodliwy.

Katolicka prasa trzyma się zasady: 
jaka kłoda, taki klin. Ale sama „Nordd.“ 
nie śmie tego twierdzić, że zasady prasy 
katolickiej w czemkolwiek różnią się od 
odezwy. Zdania zaś liberalnej prasy o 
odezwie są pełne rażących sprzeczności. 
„Voss. Ztg.“ wietrzy w niej „ducha opo­
zycyjnego,“ „Bórs. Courr.“ zaś upatruje 
w niej „dyplomatyczną oględność?1 A je­
dnakże obie gazety należą do obozu po­
stępowego. Czegóż to dowodem? Oto, że 
dokument umiał utrzymać się na torze 
środkowym między żądną zwad opozycyą 
i zbyteczną pobłażliwością i względnością. 
Przyznają też sprawiedliwsi sędziowie, 
że odezwa centrum korzystnie się odzna­
cza szczerością i stanowczością od ode­
zwy konserwatystów, która jest konglo­
meratem frazesów bez znaczenia. Tak 
też się ma rzecz w istocie. Centrum wie, 
o co mu chodzi, i zostaje ze swymi wy­
borcami w tak ścisłem porozumieniu i ta­
kiej styczności, jaką się żadna inna frak- 
cya pochwalić nie może, a wyborcy ka­
toliccy widzą w tym manifeście wierny 
wyraz własnych życzeń i poglądów. Jeśli 
„Nordd.“ w dzisiajszym wieczornym nu­
merze manifestowi zarzuca, że z lekka 
tylko dotyka kwestyi socyalnej, to za­
pomina ten organ rządowy, że sam ani 
słówkiem nie wspomniał o programie rzą­
dowym, i że centrum pierwsze nadało im­
puls do reformy socyalnej i pierwsze do 
niej położyło podwaliny. Działanie cen­
trum i odezwy jego mówców wyraźniej 
wypowiedziały program tej frakcyi, ani­
żeli temu radzi byli socyaliści państwowi. 
„Nat.-Ztg.“ wyczytuje w odezwie, o ja­
kie struny chce potrącić centrum w agi- 
taeyi wyborczej. Dziennik ten zwraca 
uwagę na żądanie uchylenia walki kul- 
turnej, jako też zaprowadzenia oszczędno­
ści w wydatkach na wojsko. — Są to 
zaiste struny, o które lekko tylko potrą­
cić należy, aby w duszy ludności katoli­
ckiej głośno zadźwięczały. Któryżby ka­
tolik w sercu i duszy nie zgrzytał zęba 
mi na myśl o banicyi, zakonach i para­
grafie Lutza? Czyż to nie są prawa wy­
jątkowe w najohydniejszem znaczeniu te 
go wyrazu? Któż z podatkujących nie 
wzdycha do ulgi w ciężarach, które po­
nosić musi na wojsko? W obu razach 
wypowiada centrum tylko życzenia, tkwią­
ce w głębi duszy ludu, którego jest re­
prezentantem. Niechże liberałowie, powo­
dując się duchem służalczości, lekceważą 
interesa narodu. Zaufanie narodu ten 
tylko zaskarbić sobie zdoła, kto, idąc za 
głosem sumienia i przekonania, praw jego 
broni. Pan Bennigsen może o skutkach 
sztuki zawierania kompromisów prze 
śliczną piosneczkę zaśpiewać. Tych sku­
tków mu centrum nie pozazdrości. Naj­
lepszą podporą rządu jest ta reprezenta- 
cya narodowa, która śmiało przestrzega 
rząd, aby nie obarczał ludu brzemieniem, 
którego ten udźwignąć nie może. Cen­
trum zawsze to czyniło i czynić tego nie 
przestauie.

NIEMCY.
* Berlin, 17 września. B r a n u 

s c h w e i g, nowomianowany poseł nie­
miecki w Teheranie, wyjechał wczoraj 
wieczorem w towarzystwie sekretarza 
legacyi Tschirschkiego, aby objąć swoją 
posadę.

— Książę Carolath z Byto 
m i a, ciężko strapiony ciosem, który go 
dotknął niedawno, zamierza niezadługo 
wyjechać na sześć miesięcy do Ameryki.

— Tajnego radzcę dra Ko­
ch a powołano do Lipska jako następcę 
zmarłego profesora Cohnheima. Ale dr. 
Koch dał odmowną odpowiedź i postano 
wił pozostać w Berlinie.

— Statystyka nieszczęśli 
wych wypadków na kolejach 
niemieckich. W miesiącu lipcu rb 
wydarzyły się 4 wykolejenia i 5 zderzeń 
na torze kolejowym, 12 wykolejeń i 16 
zderzeń na stacyach, prócz tego 132 in­
nych nieszczęśliwych wypadków. Przy 
tej sposobności poniosło 140 osób większe 
lub mniejsze poranienia, 53 wagonów 
uszkodzonych zostało znacznie, 66 nie­
znacznie. Z 22,616,260 podróżnych zo­
stał jeden zabity, 13 odniosło rany; z 
urzędników i robotników kolejowych po­
niosło śmierć 17, rany 24. Przy pobo­
cznych zatrudnieniach zostało 3 zabitych, 
15 rannych; z urzędników celnych 1 zo­
stał zabitym, 1 rannym; z obcych osób 
12 poniosło śmierć i 12 zostało rannych. 
— Przez samobójstwo utraciło życie 
11 osób.

_ — Osadnictwo. Z półurzędo 
wej strony słychać, że „Reichsanzeiger“ 
niezadługo ogłosi oparty na dokumentach 
referat o wypadkach zaszłych w osta­
tnich miesiącach na zachodniem wybrzeżu 
Afryki. Poda on dokładne wiadomości o 
jeograficznem położeniu i znaczeniu han- 
dlowo-politycznćm tych terytoryów, które 
przez zatknięcie chorągwi niemieckiej

wraz z mieszkającymi w nich niemieckimi 
osadnikami dostały się pod panowanie i 
supremacy;} cesarstwa niemieckiego. — 
Sądzą, że oprócz wymienionych obszarów 
referat oznaczy i inne, nad któremi obej­
mie opiekę rząd rzeszy. Jak słychać, dr. 
Nachtigal zostanie zamianowany głó­
wnym reprezentantem Niemiec na cały 
obszar anektowanych w tych stronach te­
rytoryów.

- Raniona na polowaniu 
pod Pilznem hr. Schmising-Kerssenbrock, 
małżonka hrabiego Klemensa Schmising- 
Kerssenbrock z Westfalii, umarła przed 
kilku dniami. Stadło to bawiło dopiero 
od dwóch dni w zamku najętym.

- Szkoły symultanne. Wiec 
protestancki imienia Gustawa Adolfa, 
zebrany w Wiesbadenie, złożył podzięko­
wanie tajnemu radzcy Firnliaberowi za 
jego dzieło : „Symultanne szkoły Nassa- 
wii.“ Czyż ten wypadek nie dowodzi 
jawnie, w czyim interesie leżą i komu 
na korzyść wychodzą szkoły symultanne? 
Nie dziwmy się przeto, jeżeli katolicy 
byli i będą zawsze icli przeciwnikami i 
domagać się nie przestaną szkół z pię­
tnem wybitnie katoliekićm.

— Poseł Reichenspérger o- 
świadczył, iż dla tego tylko nie po­
łożył swego podpisu pod odezwę wybor­
czą frakcyi centralnej, ponieważ ta go 
w podróży nie doszła, przy czćin oświad­
cza, iż na jéj brzmienie i wypowiedziane 
w eiéj zasady całkowicie się zgadza.

— P. Kasson, nowy poseł Stanów 
Zjednoczonych, rozpoczął już urzędowanie. 
Odznacza się wielką uprzejmością i gład­
kością w obejściu, ale mało mówi po nie­
miecku i francusku. Staraniem jego pier- 
wszćm będzie wyjednać postanie komisa­
rza rządowego na wystawę w Nowym 
Orleanie. Rząd skwapliwie spełni jego 
żądanie, raz dla tego, aby się przekonać 
o postępach, jakie poczynił przemysł nie 
miecki od czasu fatalnej wystawy w Fi­
ladelfii, a potem, aby nie zostawić całko­
wicie wolnego pola Francuzom.

— Dziennikarz A1 w i n B ö h 
m e wydalony został z Berlina za to, że 
5 razy uległ karze pieniężnej za prze 
stępstwa prasowe, a raz karze więzienia 
za obrazę ks. Bismarcka. Ma on opuścić 
Berlin w przeciągu tygodnia.

— Socyalno-demokratyczny 
poseł do parlamentu, Voll mar, 
miał w niedzielę w Augsburgu mowę 
trwającą 3 godziny do słuchaczy, których 
się zgromadziło przeszło 600. Poddał 
wszystkie stronnictwa pod ścisłą krytykę 

wytykał wady instytucyi politycznych 
i ekonomicznych w cesarstwie niemieckiém. 
Socyalni-demokraci postawili go jako kan­
dydata do parlamentu w okręgu augs 
burskim.

FRANCYA.
* Sieroctwo. Po świeżej śmierci 

dwóch Biskupów francuskich msgr. Du- 
ąuesnay, Arcybiskupa z Cambrai i msgr. 
d’Oultremont, Biskupa z Maus, wakuje 
obecnie 7 dyecezyi francuskich i to oprócz 
dwóch wyżej wymienionych w Albi, Dijon, 
Verdun, Méaux i Basse Ferre.

BELGIA.
* Bruksela, 17 września. Król 

przyjął dziś na osobném posłuchaniu bur­
mistrzów : Brukseli, Gandawy, Leodyum, 
Mons, Arion i Antwerpii, którzy podali 
byli wniosek gmin, żądających niepo- 
twierdzenia ustawy szkolnej. Na mowę 
burmistrza brukselskiego, który podnosił 
ważność petycyi 820 gmin z 2,800,000 
mieszkańcami, odpowiedział król jak na­
stępuje :

Przyjmuję waszę petycyą jako wyraz ży­
czeń wielkiej liczby obywateli, sprawujących 
urzędy magistrackie i gminne. (Król Leopold 
bardzo trafnie użył tych słów, w których wy­
powiedział, że nie 2,800,000 obyw ateli 
petycyonują — tylko urzędnicy liberalni 820 
gmin ! Brawo). Otrzymałem również bardzo 
wielką liczbę petycyi wprost przeciwnych 
W obec tak sprzecznych życzeń muszę się 
przyłączyć do woli kraju, jaką widzę w wię­
kszości obu Izb sejmowych — potwierdzę no 
wą ustawę szkolną. Panowie sądzicie mnie 
za nadto łaskawie, sławiąc mądrość moję 
przyjmuję wasze słowa o sumienném wykony­
waniu obowiązków konstytucyjnego monarchy 
Pozostanę zawsze wierny memu urzędowi i 
będę się starał zabezpieczyć re­
gularny bieg parlamentarnych 
rządów (to znaczy : poskromię wybryki li­
berałów). Nie będę nigdy robił różnicy mię­
dzy Belgami, łecz dla jednych zrobię to sa­
mo, com zrobił dla drugich. W obecnych 
stosunkach postępowanie moje będzie takie sa­
mo, jakiem było w r. 1879. Korzystając z 
przysługujących mi prerogatyw w duchu kon- 
stytucyi — służę krajowi, naszym dwom 
wielkim politycznym partyom i sprawie wol­
ności, którą głęboko szanuję. Dziękuję Pa­
nom za uczucia, jakie dla mnie osobiście obja­
wiliście.

Burmistrzowie opuścili pałac o godzi­
nie 103/4 ; na ulicy gromada ludzi witała 
ich sympatycznie. Jedno „indywiduum,“ 
które sobie gwizdało, aresztowano. Pa­
nowie burmistrze postanowili zjechać się 
znów w Brukseli 10 października.

wczorajszego 163 osób na cholerę, umarło 258. 
Epidemia widocznie w Neapolu stopniowo się 
zmniejsza, w Resinie się wzmaga.

Rzym, środa, 17 września po południu. 
We wszystkich dotkniętych zarazą prowdncyach 
zachorowało wczoraj osób 581, umarło 325. 
Z tych przypada na Neapol 463 przypadków 
choroby, 265 śmierci. W mieście Rzymie nie 
masz cholery.

Neapol, 18 września. Od dnia przed­
wczorajszego godziny 4tej popołudniowej do 
tej samej godziny dnia wczorajszego, zachoro­
wało na cholerę osób 432, umarło 161.

W ostatniej chwili dochodzi nas następu­
jący telegram z P a r y ż a: w departamencie 
wschodnich Pyreneów umarło 18 osób na cho­
lerę, z tych trzy w Perpignan, jedna w Port- 
vendres. W prowincyach Alicante i Terra- 
gona umarło osób 25.

ZESLroniłsL«,
miejscowa, prowr i zagraniczna.

Poznań, czwartek 18 września.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważni! 

naczelnego mistrza ceremonii, hr. Eulen- 
b u r g a do noszenia nadanego mu przez ce­
sarza japońskiego wielkiego krzyża orderu za­
sługi, wschodzącego słońca.

Choäera.

sarz austryacki, nosili na epo­
letach cyfry swych szefów. 
Car obdarzył jenerała Schweinitza i hr. 
Kalnoky’ego orderem świętego Andrzeja, 
Wolkensteina i Werdera orderem Ale­
ksandra Newskiego z brylantami, jene­
rała Albedill i Mondla orderem Aleksan­
dra Newskiego, Herberta Bismarcka 
orderem świętego Stanisława I klasy, 
Wilhelma Bismarcka i Klepscha orde­
rem św. Anny II klasy z brylantami. 
Książę Radziwiłł otrzymał order Orła Bia­
łego. — Cesarz austryacki dał margrabiemu 
Wielopolskiemu order koronny I klasy a 
komendantowi jednego z pułków darował 
złotą brylantami ozdobioną tabakierkę.

Petersburg, 18 września. „Jour­
nal de St. Petersbourg“ stwierdza, że zjazd 
trzech cesarzy sprawdził zupełnie poglądy 
i nadzieje jakiemi go „Journal“ powitał. 
W miejsce izolowanego działania wstąpi 
jedność zasad, pojednanie, uspo­
kojenie, według którego odtąd wszy­
stkie przyszłe kwestye będą traktowane. 
Zupełny i skuteczny pokój jest zapewnio­
ny, tak dla mocarstw interesowanych, 
jako też i dla reszty* osób interesowa­
nych. Słuszne ocenienie tego wypadku wy­
wrze pomyślny wpływ na położenie 
pod politycznym, ekonomicznym i społecz­
nym względem. Niepewność z dnia na 
dzień — już usunięto. Pewność polega 
nie na abstrakcyjnych pojęciach lub przy­
padkowych uczuciach, lecz na praktycznej 
harmonii interesów, która sprowadzić musi 
stałą zgodę.

lem sercem ukochał wspaniale piękną a dobrą 
jak anioł małżonkę, to też ku osłodzeniu jej 
życia opuścił rodzime swe gniazdo, a przepro­
wadził się do kupionej majętności w Iwnie 
pod Kcynią, aby towarzyszka dni jego mie­
szkać mogła pomiędzy ukochanymi krewnymi 
swymi. Stało się te nie bez woli Boga, któ­
ry na ciernistą drogę życia przygotował dla 
niej zawczasu pociechę w sercach osób gorąco 
ją kochających i od niej ukochanych, które 
w miarę mnożących się jej utrapień, pomna­
żały też dowody swego przywiązania i współ- 
cierpienia.

Rok 1848 ze swemi krwawe mi wydarze­
niami zażądał od niej nowej ciężkiej ofiary 
i przybił ją do krzyża boleści. Rozdzierają­
cych serce wydarzeń byli świadkami w owym 
czasie rozkielznanych namiętności naszych wro­
gów mianowicie mieszkańcy północnych po­
wiatów Księstwa. Pod pozorem uspokajania 
rzekomo zbuntowanych panów polskich, uka­
zywały się zbrojne hufce, najeżdżające dwory 
spokojnych obywateli. Nie uszedł takiej na­
paści i patryotyczny dom w Iwnie. Patry­
cya ocaliła swą odwagą i przytomnością umy­
słu życie mężowi, ale nagły przestrach wy­
darł jej mężowi jasność umysłową, która nie­
stety już nie wróciła. Zmrok zaległ umysł 
męża, a serce żony zaległa ponura noc smu­
tku, której już nie rozjaśniła żadna szczę­
śliwsza chwila życia. Ukrzepiona jednak nad­
przyrodzoną mocą ducha, jaką daje wiara i 
aska tym, których ciężkiemi nawiedzić do­
świadczeniami podoba się Bogu, podjęła mę­
żnie na barki swoje ciężar zarządzania ma­
jątkiem i troskę wychowania dzieci. Siły je­
dnak targały się powoli, a boleść serca im 
więcej tajona wewnętrznie, tem bardziej pod­
gryzała jak robak drzewo jej życia, afegdy 
ostatnia jeszcze bolesna strata serdecznie uko­
chanej wnuczki dopełniła miary wszystkich 
cierpień, zgasło to życie tak drogie nietylko

miasta Po- 
trzecie walne

zebranie przedwyborcze na dzień 23 b. m., 
tj. na przyszły wtorek, na godzinę 7 wie­
czorem, do sali Lamberta i polecic zebra­
nym głosowanie przez rozejście się na 
strony — iw tym duchu też odpowie­
dział na podanie 543 wyborców, przesła­
ne komitetowi za pośrednictwem pana M. 
Więckowskiego.

Od Towarzystwa Przemysłowego otrzy­
mujemy następujące pismo:

„Niniejszem przypominamy terminatorom, 
iż Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu zgło­
szenia do konkursu przyjmuje tylko do 30 
września r. h.“

* W Kobylinie powstał w dniu 16 h. m. 
pożar na poddaszu u stolarza p. Lieberta i 
obrócił w perzynę dom z przyległemi budyn­
kami, oraz dom p. Filipa Chwiłkowskiego.

Kobylin. Wybory do dozoru kościelnego 
odbyły się tu na dniu 15 b. m. Członkami 
dozoru wybrani zostali pp. Józef Biedermann, 
Augustyn Kowalski i Tomasz Matuszewski.
Do rady parafialnej pp. dr. Kutzner, W. Si- 
berny, H. Galusiński, Antoni Domaszewski,
J. Leopold, M. Saliński, W. Świtała, Fr. 
Miedziński i St. Warchalewski.

* W lesie ryszewskim pod Rogowem po­
wstał w zeszły czwartek wskutek rzucenia nie- 
dopalonego cygara pożar, który zniszczył około 
30 morgów kilko-letnich drzewek.

* Z czternastu abituryentów gimnazyum 
leszczyńskiego, otrzymało dwunastu świadectwo 
dojrzałości. Egzamin ustny odbył się pod 
przewodnictwem prowincyonalnego radzcy szkol­
nego, Poltego, w poniedziałek i wtorek. Dwóch 
z abituryentów zwolniono od egzaminu tego 
powodu dobrych prac piśmiennych.

Powiat krobskl, liczący 8045 koni i 
22,365 sztuk bydła rogatego, ma w roku 
przysłym złożyć 6550 marek do funduszu na 
wynagrodzenie za padłe na zarazę bydło.

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 
dla p o w i a t u inowrocławskiego od­
będzie się w czwartek dnia 25 września w 
Inowrocławiu w lokalu pana K. Nowako­
wskiego.

* W Janowcu założone zostało w niedzielę 
Towarzystwo Przemysłowe, do którego zapi­
sało się zaraz członków 21. W skład zarzą­
du wchodzą pp.: ksiądz proboszcz B r y s i e- 
w i c z jako prezes, Józef Suwalski jako 
sekretarz, Maksymilian Baranowski jako 
kasyer, Józef M a t c z y ń s k i jako bibliote­
karz, Stanisław Brykczyński i Nepo­
mucen Matczyński jako ławnicy.

0 ś. p. Patrycyi z Radzimińskich 
Wolszlegierowej odbieramy następujące wspo­
mnienie pośmiertne :

„Jednej z najpiękniejszych ozdób narodu 
i katolickiego Kościoła należy się poświęcić 
jeszcze pośmiertne a rzewne wspomnienie 
chociaż nieco opóźnione. Ś. p. Patrycya z Ra­
dzimińskich Wolszlegierowa urodziła się w ro 
ku 1815 z Piotra Radzimińskiego, szambela- 
na u dworu króla Stanisława Poniatowskiego, 
w Żorawi pod Kcynią, dziedzicznym Radzi 
mińskich majątku. Była więc wnuczką woje­
wody gnieźnieńskiego, owego w dziejach nie­
szczęśliwego narodu naszego znanego dygnita­
rza polskiej korony, który wyborną łaciną 
witał u siebie potężnego cesarza Napoleona I, 
Ojciec ś. p. Patrycyi znaczny jeszcze posiadał 
majątek, który obok wysokiego rodu, najsta­
ranniejszego wychowania i wielkich przymio­
tów ducha i serca, zdawał się rokować młodej 
dziewicy najszczęśliwszą przyszłość życia 
Atoli inaczej zapisano było w niedościgłych 
wyrokach Boga, któremu upodobało się opro­
mienić skroń wybranej swej córki koroną 
cierniową nieprzerwanych cierpień moralnych 
i fizycznych, jako też prawdziwego męczeństwa 
duchowego aż do ostatnich chwil życia. Śmierć 
wydarła jej wcześnie rodziców, i potrzeba 
było młodej panience-sierocie oparcia się 
dzielne ramię męzkiej opieki. Oddała więc 
serce swoje szlachetnemu młodzieńcowi a bli 
skiemu krewnemu swojemu, Napoleonowi Ra­
dzimińskiemu , który przy ułanach polskich 
służył wówczas pod naczelnictwem w. księcia 
Konstantego. Ale zamiast stanąć we wieńcu 
myrtowym obok ukochanego przed ołtarzem 
aby się z nim połączyć węzłem małżeńskim 
połączyła ofiarę boleśnie zranionego serca swo 
jego z ofiarą jego krwi, którą po bohatersku 
wylał za ojczyznę w bitwie pod Wielkim Dę 
bem. Dopiero w kilka lat po tej najbole­
śniejszej stracie poślubiła Adama Wolszlegie- 
ra, obywatela z Prus Zachodnich, który ca­

Komitet wyborczy 
inania postanowił zwołać

w asnęj, lecz także wielkiéj rodzinierodzinie 
narodu.

To ciągłych ofiar pełne życie uświęcała 
ś. p. Patrycya bezustannie łaskami Zbawi­
ciela, i niemi także uświęconą ostatnią ofiarę 
oddala Bogu, składając w ręce Ukrzyżowanego 
czystą swą duszę. Nad jej trumną i grobem 
stanęło w dniach 5 i 6 maja w smutnem za­
dumaniu grono wybrane osób przejętych naj­
głębszym uszanowaniem cnót mężnej niewia­
sty i gorącem uczuciem miłości ku jej duszy 
zacnej w obliczu Boga i ludzi, które rzewnym 
płaczem objawiało szczerą i głęboką boleść nad 
stratą tak wielką.

Cześć jej pamięci i pokój jej duszy!“
* Nauczyciel zwyczajny gimnazyum wa­

łeckiego, Michał Zieliński, mianowany zo­
stał nauczycielem wyższym.

-J- Michał Zakrockl umarł w Grudziądzu 
dnia 14 b. m. o godz. 4tej z południa, licząc 
blisko 82 lata życia. Zmarły znany był jako 
gorący Polak-patryota, który w pierwszym pro­
cesie przeciw Polakom w r. 1847 był oska­
rżony za związki z Sewerynem Elzanowskim 
i popieranie ówczesnego powstania. Przesie­
dziawszy naówczas dłuższy czas w więzieniu, 
wyrokiem uwolniony został. W ogóle zaś od­
znaczał się zmarły gorącem poczuciem obo- 

iązków polskich i obywatelskich, w czem wy­
trwał do końca. R. i. p.

* Folwark „Zapluskowęsy“ pod Kowale­
wem, wynoszący 562 morgi, odsprzedał bank 
kredytowy Douimirski, Kalkstein, 
Łyskowski i Spółka w Toruniu panu 
Edmundowi Białowiejskiemu za 110 
tysięcy marek.

* „Wisła“. Zapowiedziane pod tym tytu­
łem wydawnictwo zbiorowe na rzecz dotknię­
tych powodzią mieszkańców Galicyi, ma się 
ukazać w końcu b. m. lub na początku pa­
ździernika. Wydanie ma być ozdobne, papier 
piękny, reprodukeye Angerera, stron i n folio 
przeszło 30. Cenę, wynoszącą 1 złr., od 10 
września r. b. podwyższono do 1 złr. 50 c.

* Straszliwa zbrodnia dokonaną została 
we wsi Dworzyszcze w powiecie dziśnieńskim 
na Litwie. Wskutek zemsty osobistej, a jak 
niektórzy utrzymują, w celu rabunku, niewia­
domy dotąd z nazwiska złoczyńca, wkradłszy 
się do chaty jednego z włościan, wsypał sporą 
ilość arszeniku do cebra, stojącego w sieni, z 
którego czerpano wodę do użytku domowego. 
Cała rodzina włościańska, złożona z ośmiu osób 
padła ofiarą zamachu. Dwie dziewczynki, które 
wróciwszy spragnione z pola, najwięcej się tej 
wody napiły, skonały natychmiast w okropnych 
męczarniach. Reszta rodziny używająca wody 
w potrawach, zostaje w stanie bliskim śmierci. 
O ratunku na razie mowy być nie mogło, gdyż 
włościanie nie wpadli zrazu na myśl o zatru­
ciu; zresztą w pobliżu nie było żadnej pomo­
cy lekarskiej.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19go 
września św. Januarego. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 41. Zachód 
o godzinie 6 minut 6.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hulewicz z Kościanek, Popowski z Siera- 
kówka, Lachmann z Greitzu, Knoblich z 
Wrocławia, pani Jordan z córką z Luty­
nia, Oppen z Pacholewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań. 18 września (—Sprawozdań ie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto stale.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na wrzesień 125.— pł., wrzesień paździer­
nik 125 pł., pażdziemik-listopad 125,— płc., listo- 
pad-grudzień 125,— pł., na wiosnę 127. płac.

Okowita: stalćj. , .
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., wrzesień 46,90 płc., pażdz. 45,90 
płac., listopad 44,70 płac., grudzień 44,50 
płac., styczeń 44,50 płc., luty 44,80 płac., marzec 
45,10 płac., kwiecień-maj 45.80—90 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46,90 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 125,—, wrzesień 125,—, wrzesień- 
październik 125.—, październik-listopad 125,— li-
stopad-grudzień 124,— m. ___

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000 /o 
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo­
wiedziana 46.80, wrzesień 46.80 mrk., paździer­
nik 45,90 mrk.. listopad 44,70, grudzień 44,60, 
styczeń 44.50 m„ kwiecień-maj 45.80 m. w miej­
scu bez beczki 46,80 mrk.

Bydgoszcz, 17 września. 
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica słabo, piękna 150—152 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—148 _mk. poślednia —m.

Żyto stalćj. w miejscu krajowe piękne 122 do 
123 mrk., średnie 118—120 mrk. poślednie —m.

Jęczmień dla browarów 125—135 m., na paszę 
110—120 mrk., mały —,— mrk. .

Owies w miejscu 110—130 marek, pośledni 
— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140 145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 47—47.50 m.

Telegram giełdowy
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 18 września 1884. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica stale
wrześ.-paźdż 
kwiecień-maj 

Żyto wyżej 
wrześ.-paźdz. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep. spok. 
wrześ-pażdz. 
kwiecień-maj 

Okowita stałej 
w miejscu 
wrzesień 
wrześ.-paźdz 
pażdz.-list. 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies
wrześ.-paźdz. 
Wyp.-żyta wsp 

Wyp.-okow. kw.

148,—
159,25

137,75
132.50
136.50

52,20
52,90

48,30
48,30
48-
47,-
46,60
47,50

127,—
550

12,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,— 
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent. 101,80 
Austr. banknoty 167,40 
Austr. renta złota 87,60 
Austr. losy 1860 119,25 
Włochy 96,60
Rumuny 104,10
Ros. banknoty 207,— 
Ros.-ang.pożyczk. 93,50 
Pol. 5% listy zast. 62,— 
Pol. lik. 1. zast. 56,—
Kredyty 498,50
Kolćj państwowa 510,— 
Lombardy 251,50
Usposob. słabo.

Szczecin, 18 września 1884 ("Kursa końc.)

I dzisiaj nie nadeszła żadna wiadomość o 
stanie zdrowia we Francyi i Hiszpanii. Z Wioch 
doszły nas następujące telegramy:

Neapol, 17 września. Według spra­
wozdania municypalności zachorowało od pół­
nocy dnia przedwczorajszego do północy dnia

TELEGRAMY.
Berlin, 18 września. Cesarz Wil­

helm wyjechał dziś rano o godzinie 7 do 
Benrath, dokąd przybędzie o godzinie 4 
po południu.

— Poseł hiszpański Silvela w Paryżu 
prosił o dymisyą, jak donosi „Epoca.“

— Pan Schloezer wyjechał dzisiaj 
(18) rano do Wrocławia, gdzie zabawi 
dni kilka, poczem wróci przez Monachium 
do Rzymu.

Zagrzeb, 17 września. Podczas 
nowych wyborów do sejmu obrano dotąd 
23 kandydatów ze stronnictwa rządowego 
a 6 z opozycyjnego.

Petersburg, 18 września. Car 
zamianował cesarza Wilhelma właścicie­
lem słynnego 37 pułku dragonów i roz­
porządził równocześnie, aby oficerowie te­
go pułku, jako też oficerowie pułku dra­
gonów, którego właścicielem jest ce-

Pszenica słabo 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj

Żyto słabiej 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep. spok. 
wrześ.-paźdz.

149,—
160,50

133,—
133,—

52,50

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrzesień 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

53,—

48.50 
48,20 
48 — 
47,30 

8,30

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Po­
znańskiego“ dołącza się (537)

na

Tygodnik Powieści,
Skarby rozumu i serca, Sienkiewi­
cza Ogniem i mieczem, kalendarze, 
Na pomoc, obrazy: Hołd Pruski 
i Madonna Sykstyńska, cennik cza­
sopism oraz i na inne wydawnictwa 
księgarni

N. Kamieńskiego i Spółki
w Poznaniu (Bazar).



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Jierlin, dnia 17 września 1884.
Banknoty i monety.

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

Rosyjskie banknoty za 100 rubli .
Austryaekie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

206 95 
167.50 
80.90

16.20

145.30
152.—
200.75

11825
503.—

72.90
106.40
81.75

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów

3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

w »» n
Marieuburg-Mlawka

łł łł łł

Oleśnicko-gnieźnieńska

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
7» kupon płatny kurs

____ Niemiecka pożyczka pań­
_’_ stwowa 4 Væ/lO 103.60
_ _ Pruska konsol, pożyczka 4% Vit Vio 102.80
____ „ „ „ 4 VliVi 103.50

167.35 „ pożyczka z 1868 r. 4 ViViiVd/m 101.50
205.60 Obligi państwowe (Staats­
206.85 schuldscheine) 3V2 VliVi 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie 4 ViiVi 101.40

19.60 Pomorskie 3Va VliVi 96 —
46.40 łł 4 Vii1/, 102.—
49.60 4 VliVî —.—

117.25 Saskie 4 VliVi —.—
84.50 Szlązkie Lit. A. 3V2 VDVî 95,90

117.80 4 ViiVî 101,60
23.70 łł łł

4*/2 VliVî 101.90
76.10 W scho dnio-pruskie 3% ViiV7 95.50

104,20 4 VliVî 101.90
119.90 Westfalskie 4 VDVî —.—

Zacb.-pruskie dóbr rycersk. 3»/, VDVî 95.60
—.— łł łł łł 4 VliVî 102.10

„ ser. I. B. 4 VliVî 101.70
—- „ nowe II ser. 4 VliVî 101.70

112.90 Obligacye powiatowe 4
75.20 łł łł 4V3 —.—

Listy rentowe.
7o kupony

Poznańskie 4 Vii Vio
Pomorskie 4 VAVio
Pruskie 4 ViiVio
Saskie 4 Vłi Vio
Szlązkie 4 V*ił/io

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa
W w
„ srebrna renta
łł łł

Austryaekie losy z 1854 r. 
„ „ z 1858 r.
„ „z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

kurs
101.75
101.80
101.80
101.90
101.75

% kupony kurs

5 Vi i Vî 62,20
4 Vo i Via 56.-

5 Vi i Vî 92.50
5 Vi i Vî 96,60
4 V* i Vio 87,60
4Vs Ve i Vu 67,60
5 Ve i Vo ł
4Vs ydî/’ 68,50
4Vs i Vio 68,50
4 Ve 112,60

zasztukęM. —.—
5 Ve i Vil 119.10

za sztukę M. 306 —
6 Vi i Vî 102,80

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r. 

n s « z 1859 r.
„ . „ z 1862 r.
„ „ „ zl870r.
„ „ „ z 1871 r.
„ . „ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
„ „ z 1877 r.

z 1880 r.
„ „ premiowa

z 1864 r.
. . „ z 1866 r.

„ wschodnia I.
, . - U.

- in.
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4 Vi i Vî 77,80
5 Ve i Via 74,60
8 Vi i Vî
8 Vi i Vî IO7’,70
6 Vi i Vî 104.30
5 Ve i Via 99,

5 Ve i Va 92,70
3 Ve i Vit * j"""
5 Ve i Vu
5 Va i Ve
5 Ve i Va 93,40
5 V4 i Vio 93,40
5 Ve i Via 93,40
4Va Vi i Vio 86.10
5 Vi i Vî 97,70
4 Ve i Vu 77,30

5 Vi i Vî 140,75
5 Ve i Va 135,50
5 Ve i Via 59,75
5 Vi i Vî 59.90
5 Ve i Vu 59,80
6 Ve i Via 107.50
fr. 8.30
fr. zasztukęM 39,25

Od poniedziałku 22go września r, b. przed poł. od godz. 10 i dni 
następnych sprzedawać będę w lokalach handlu S. Jakóba Mendelsolina 
z powodu zwinięcia handlu cały zapas mebli, zwierciadeł i towarów 
wyściełanych. Pająki gazowe i petroleowe. Dywany, pokrycia na 
meble, jako też kilka prawdziwych starożytnych mebli, kompletne urzą­
dzenia biurowe etc. drogą dobrowolnej licytacyi, najwięcej dającemu 
za gotówkę.

Oprócz tego sprzedaną będzie dnia 23go września r. b. przed poł. 
od godz. 1Otej większa ilość fortepianów, pianinów i harmoniów. Przed­
mioty zakupiono mogą na życzenie i podług umowy pozostać w lokalu 
sprzedaży. (536)

Kajet, komornik sądowy.
Ulica Fryderykowska nr. 10, II.

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy­
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkolnych i przy­

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Śty VI;»r<-in 16.

Mapa poglądowa
Królestwa Polskiego

p. J. Wójcickiej,
wydawnictwo „Inżenieryi i Budownictwa“, została wywieszoną 
na dni kilka (455)

w składzie A. Itosejjo.
Mapa ta obejmuje, oprócz zwykłych szczegółów geograficznych 
także wiadomości o bogactwach kopalnych ziemi, wszelkiego 
rodzaju gałęziach przemysłu, uprawie roli, typach ludowych 
i t. p. Słowem mapa uzewnętrznia całe życie spółeczno-eko- 
miczne kraju, dając dokładne wyobrażenie o głównych jego 
właściwościach. — Prenumeratę w ilości 25 marek (wraz z ko­
sztami przesyłki) przyjmuje skład A. Rosego. Po zamknię­
ciu prenumeraty cena wyniesie 35 marek. Mapa wyjdzie 
w pierwszym kwartale r. 1885.

Ksimraia Katolicka
Poznan, Wodna ulica 35

wydała i poleca: (471)

Krótka nauka
o Różańcu św.
Cena 3 fen. — 100 egz. za 2 mrk. 
Z przesyłką 2,20. — Taż nauka po 
niemiecku w tej samśj cenie. — 
Prócz tego poIecamy^KOROMKI 
jako i cale Różańce drewniane, 
kokosowe, kościane, z aspisu, srebra 
itd. od 20 fen. do 20 m. za sztukę.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

W zgierska
złota renta.

W celu ukończenia konwersyi Węgierskiej 6% 
renty złotej otworzono subskrypcyą na Węgierską 4% 
złotą rentę po 773/4%- Przy subskrypcyi tej można 
zamiast gotówki dawać Węgierską 6% rentę złotą po 
mrk. 205,40 za ii. 100 per 1 października 1884.

Subskrypcye przyjmujemy od dnia dzisiejszego, a za­
mykamy je we wtorek tlnia 33 września 
1884 o g-odzinie 7 wieczorem. (538)

Bank Włościański
W i \ )X1K11 lin.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko sehnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Z DRUKARNI
J. I. Kraszewskiego

w Poznaniu
wyszło nakładem autora:

LIST OTWARTY
do

CENTRALNEGO
Komitetu wyborczego

dla
W. Ks. Poznańskiego

przez
Dr. Witołda Skarży ńskiego. 

Cena 50 f. z fr. przes. 53.
Do nabycia także we wszy­

stkich księgarniach. Tegoż
autora „Siedem odczytów.“ 4 marki,

frauko 4,20 mrk.

ostatniego sprzętu
Tli. Mai Sasw t Altom.
Prawdziwa arab. Mocca 9Vs f. netto

14,00 marek,
Brunatna Preanger Java 9V2 f- netto

12,40 mrk.
Modra Cuba 9V2 f. netto 12,10 m. 
Perłowa Menado „ „ „ 12,00 „ 
Zł. Java-Menado „ „ „ 11,75 ;, 
Żółta Java-Oheribon 9Va fnu. netto

11,00 mrk.
Plantacyjna modra Ceylon 9Va fun. 

netto 10,85 mrk.
Perłowa Cuba 9V2 f- netto 10,00 m.
Zielona Java ,, „ ,, 9,50 „
Campinas „ ,, „ 8,75 ,,
Santos „ „ „ 8,30 ,,
Afryk, perłowa „ „ „ _ 8,00 „

Oeny powyższe są stawione włą­
cznie cła, portoryum i opakowania 
za pobraniem zaliczki. Przy odbio­
rze 50 funtów 5 fen. taniej na 
funcie, (526)
Altona. Th. Max. Saenger.

Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. _ 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, X. Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian CeUer. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.
Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, p. Gdeczyk.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligatori 
Poznań, ulica Wrocławska 30, pan.

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Stan, hotelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel. 
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec.. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec.. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka; Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyński, obywatel. 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZDLCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

BBSS

Spowodowany wiclostroncmi życzenia­
mi szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię­
kszyłem znacznie skład mój mebli i pole­
cam obok specyalnego magazynu mebli wy­
ściełanych (378)

imltii iiic icllc
jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, krze­
sła i t. d. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę­
pnych cenach.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,
lag az n mebli i zakład tapicerski.

W. Rycerska ul. nr. 8.

J

W. Kwiatkowski.
Zakład ogrodniczy Górna Wilda 31

W POZNANIU 
Wilhelmowski plac 14 "©SI

(narożnik ul. Teatralnej) (462)

pracownia bukietów, koron i t. d.
Wszystkie zlecenia wykonuje się wedle życzeń od najwykwitniej 

szych do najskromniejszych po cenach najtańszych.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
M Poznan, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

W
pä►Ö

1
Si

S8

Malarz i dekorator

J. EOMEKBZlirSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Popłaca ołtarze stare i nowe tak na muracb jako i na 
drzewje. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Nowa przesyłka (534)

Tryków
oryg. rasy angiel. Oxford i Hampshire- 
down znowu nadeszła

Max Kuhl

CRÈME
Radzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznania

Słoik 3 marki.

CPecco)
wyborową funt po 6 mrk., czoko- 
ladę własnej fabryki w bochenkach 
funtowych po 1,50 mrk., oraz cze­
koladę Starkera i Pobuda po różnych 
cenach poleca cukiernia (54)
Antoniego ¡Pfltznera

Stary Rynek nr. 6!

Dzierżawy

dóbr
z 45,000 marek poszukuje się 
natychmiast lub później. Oferty
pod M. Z. 50 do Ekspedycyi 
Kuryera Pozn. (508)

frOKSETY
i tumiury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry- 
sze, krawaty męzkie, kołnie­
rzyki i mankiety płócienne 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo 
chy i szkarpety wełn. i ba­
wełniane, spódnice ciepłe, try­
koty i kaftaniki polecą po 
cenach przystępnych. (482)

Bon Marché
B- Otocka.

Vis-à-vis hotelu ffancuzkiego.

Herbatę chińską
sprzętu 1884:15 r, (466)

n »zirnołn itnra wrvRnrnPTni' frat.TITllin.Tni.

JYanezycicllta egzamino­
wana wysoko muzykalna, z kilku­
letnią praktyką i dobremi rekomen­
dacjami, nauczycielka nie- 
egzaminonana muzykalna, 4 lat 
na jednem miejscu, nauczyciel 
domowy z elementarnem wyk­
ształceniem muzykalny z 6cioletnią 
praktyką w 2 miejscach, szukają od 
października posady. (532)

Wilhelmowska ul. 11.

Potrzebny do Krakowa

f,
kawaler, uczciwy, moralny, 
doskonale znający służbę i zao­
patrzony w najlepsze świade­
ctwa. Zgłoszenia do Czelu- 
ścina pod Kobylinem. (525)

W Dominium Skoraczewie 
pod Chociczą (Falkstadt) 
znajdzie (528)

praktykant

Poszukuję na 1-go sty­
cznia 1885 r. (491)

nauczycielki
Polki, egzam., posiadającej 
gruntownie język francuzki, 
niemiecki i muzykę.

T. Lossow 
(¡ryży na p. Kościan;

Doskonały 1
kuchmistrz,
o ile możności kawaler, może 
się od 1 października zgłosić
do pałacu w Poniecu»

Ucznia
pod korzystnemi warunkami 
poszukuje . (533‘
Piekarnia Wiedeńska

Śty Marcin nr. 18. __

Organista
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